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W d w u d z i e s t o l e c i e
Niedawno odbyła się w Warszawie poważna uroczystość dwu

dziestolecia sądownictwa polskiego. Nic nie słychać o podobnej uro
czystości w s z k o l n i c t w i e .  Może i słusznie, boć już przed 
objęciem szkolnictwa przez Radę Regencyjną istniały na terenie b. 
Kongresówki faktycznie szkoły polskie; a po wtóre data 1 paździer
nika (w szkolnictwie średnim 1 listopada 1917) —  jest przeję
ciem tylko cząstki szkolnictwa dzisiejszego przez władzę państwową 
polską i to przez władzę, która naprawdę bardzo słaba była jeszcze 
i nieustalona...

W szystko to prawda! A  jednak —  gdy pamięcią sięgamy do ro
ku 1917 i gdy przerzucamy kartki ówczesnego „Przeglądu*', to idzie 
ku nam od tych lat minionych jakieś naprawdę potężne tchnienie buj
nie rozkwitającego życia, idą ku nam echa bardzo żywej i bardzo za
sadniczej dyskusji, słychać warkot potężnej pracy organizacyjnej. 
Praca ta skupiła się w Warszawie około Dyrektora Departamentu, 
a potem Ministra W R. i OP. i wokół jego starannie dobranych współ
pracowników, a wkrótce potem zasięgiem swoim ogarnąć miała całą 
Polskę, coraz to rozszerzającą swe granice w miarę zwycięstw oręża 
polskiego i postępu prac polskiej dyplomacji.

Nie wszyscy już dziś pamiętają, jak to w istocie odbywała się 
praca budowania szkolnictwa polskiego, ale dziś w dwudziestolecie 
trzeba to sobie uświadomić, że imiona ś. p. prof. Józefa Mikułowskie- 
go-Pomorskiego, ś. p. ks. Jana Gralewskiego, a z żyjących: Antonie
go Ponikowskiego, Tadeusza Łopuszańskiego, W ładysława Żłobickie- 
go i Mariana Reitera —  imiona głównych wówczas organizatorów 
szkolnictwa, zachowają swą piękną kartę w dziejach szkoły polskiej.



Ktokolwiek przegląda tamte roczniki naszego czasopisma (wów
czas wychodzącego pod redakcją Bogdana Nawroczyriskiego) —  tego 
uderza: ogromna rozmaitość zagadnień pedagogicznych, które poru
szano wówczas na łamach Przeglądu Pedagogicznego, pierwszorzęd
ne pióra, które się tu wypowiadały, i wreszcie niezwykła powaga, 
uroczysty ton, nawet patos pewien, bijący z wielu artykułów.

A  ponad wszystko dyskutowano o w y c h o w a n i u  n a r o 
d o w y m .  Nie dlatego, by ktokolwiek ośmielał się wówczas kwestio
nować samą ideę, ale dlatego, że każdy z wybitniejszych działaczy 
i myślicieli usiłował dać swój program, przedstawić swoją wykładnię 
idei wychowania narodowego. Mówi o tym problemie i Konrad Chmie
lewski w swych „Widnokręgach wychowawczych“ (Przegląd Pedago
giczny 1917, str. 186), i W ładysław Radwan (tamże str. 192), i Ju
liusz Kleiner (tamże str. 415), i niezapomnianej pamięci ś. p. Lucjan 
Zarzecki.

A  ten sam numer Przeglądu Pedagogicznego z marca 1918 r.,
który przyniósł wiadomość o mianowaniu Tadeusza Łopuszańskiego
naczelnikiem sekcji szkół średnich w Ministerstwie W R. i OP., po
dał na wstępie jego znakomity artykuł, p. t. „Zagadnienie wychowa
nia narodowego". Oto drobny z niego wyjątek:

„W ytężen ie więc wszystkich sił ku tw órczości na polu  narodowego 
wychowania musi się stać hasłem dnia dzisiejszego i jutrzejszego.

Z wpływam i kulturalnymi, oddziału jącym i na nas od w scho
du i od zachodu, z wiedzą, nauką i sztuką, którą przyw ozim y z za
granicy, lub czerpiem y z obcych  książek, z zatapiającym  nas coraz groź
niej zalewem obcego życia gospodarczego wciągam y wszystkimi porami 
w nasz organizm narodow y i obcego ducha. W  tych warunkach uratować, 
oczyścić i rozw inąć naszą odrębność narodow ą zdoła  przede wszystkim 
samodzielna tw órczość narodu na polu  wychowania. T y lko odrębna, na
sza formą i treścią, szkoła uchronić nas zdoła  od duchowego w ynarodo
wienia, za którym  pó jść  by m usiało z biegiem czasu i wynarodow ienie ze
wnętrzne.

Jedynie samodzielna tw órczość narodu, rodząca odrębne od obcych 
instytucje, odrębne form y życia, a przede wszystkim odrębną polską szko
łę, może wzm ocnić w nas i utrwalić radosną świadom ość naszej odrębno
ści, zbudzić uśpione poczucie dumy narodow ej, tej dumy, która jest pierw 
szym warunkiem życia narodu, bez której naród więdnie, m arnieje 
i umiera“ .

Jakże aktualne są te uczuciem nabrzmiałe słowa dziś po 20 la
tach, dziś gdy przez szkolnictwo polskie tak często przechodzi wiew 
nowinek od wschodu lub dla odmiany bezmyślny prąd ślepego naśla
downictwa totalizmu państwowego z zachodu. Jakże aktualny jest 
ten artykuł o wychowaniu narodowym w dobie, gdy po dłuższej przer
wie znów wolno je głosić.
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Teatr Szkolny jako aktualne zagadnienie 
wychowawcze

Garść spostrzeżeń

I.

Sprawa Teatru Szkolnego w Polsce jest w tej chwili jednym z pil
nych, aktualnych zagadnień wychowawczych.

W  całym szeregu miast, w tym i w Warszawie, władze szkolne 
ustaliły, względnie ustalają współpracę z poszczególnymi teatrami dla 
prowadzenia Teatru Szkolnego, jako stałej, planowo i systematycznie 
pracującej placówki teatralno-szkolnej.

W  elementach: planowości i systematyczności, oraz w elemencie: 
stałej współpracy teatru i szkoły  tkwi nowość i zasadnicza zmiana 
w ujęciu zagadnienia Teatru Szkolnego.

Dotąd sprawa wychowania młodzieży szkolnej przez teatr 
i umożliwienia jej poznawania najcelniejszych utworów literatury na 
scenie rozwijała się w dwu formach:

Jedna —  to sceny szkolne, to amatorskie przedstawienia, odgry
wane przez młodzież, to „teatr szkolny“ , w ścisłym tego słowa znacze
niu, który sięga swymi początkami reformy szkolnej Konarskiego 
i dawniejszych staropolskich tradycyj. Forma ta i dzisiaj jest i mo
że być uprawiana nadal. Ma ona jednak znaczenie wychowawcze je
dynie, jako pewna forma pracy ze strony młodzieży i jej wyżywania 
się w bezpośrednich wysiłkach artystycznych, lecz nie może ona ni
gdy być wystarczająca w dziedzinie oddziaływania teatralnego.

Druga forma „teatru szkolnego“ —  to przedstawienia teatru arty
stycznego, teatru zawodowego, urządzane dla młodzieży szkolnej, a da
jące jej możność oglądania szeregu arcydzieł literatury dramatycznej 
w ujęciu sceny normalnej, z całym zasobem jej środków: reżyserskich, 
aktorskich, malarskich i muzycznych.

Od szeregu lat —  nie tak znowu wielu, był bowiem czas, gdy m ło
dzieży szkolnej wogóle wzbroniony był wstęp do teatru, —  odbywały 
się t. zw. przedstawienia szkolne, na których po specjalnie zniżonych 
cenach i zazwyczaj w popołudniowej porze wystawiano sztuki odpo
wiednie dla młodzieży z zakresu polskiej i powszechnej literatury. Na 
przedstawienia te jednak młodzież szkolna uczęszczała zupełnie do
wolnie, przeważnie w minimalnej liczbie, obejmującej uczniów szcze
gólnie ciekawych, a mających na to potrzebne środki finansowe. Nie 
było w tym żadnej planowości i systematyczności, ani też żadnej sta
łej współpracy szkoły z teatrem, poza sporadycznym ogłaszaniem 
tych przedstawień w niektórych zakładach.

II.

Od lat kilku weszła w życie nowa forma Teatru Szkolnego, oparta 
o stałą, planową i systematyczną współpracę Teatru i Szkoły.

Początek dał Kraków. Twierdzą inni, że Wilno. A le nie spieraj
my się o to. Pewne, że koncepcja tej formy Teatru Szkolnego wyszła 
od głównego tej sprawy entuzjasty, Juliusza Osterwy, który w czasie
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swej 3-letniej dyrektury teatru im. Słowackiego w Krakowie (1932 3 —  
1934/5) realnie swą myśl w życie wcielał.

Tak się złożyło, że miałem możność w tym czasie bezpośrednio 
współpracować z dyr. Osterwą i wziąć czynny udział w jego poczyna
niach w tej dziedzinie. Uczestniczyłem w ważnej dla sprawy Teatru 
Szkolnego w Krakowie konferencji (październik 1932 r.) dyrektorów 
wszystkich szkół średnich z ówczesnym Kuratorem, dr. Nowickim, na 
czele, na której to konferencji po ogólnym referacie dyr. Osterwy, 
uzupełnionym przez mój referat na temat repertuarowy, oraz po w y
powiedzeniu się kilku polonistów-profesorów (Balicki, Bielak, Skoczy
las), oraz dyrektorów (Ippoldt, Lewicki, Przyjemski, Przybylska) za
decydowano wypróbować praktycznie proponowaną nową formę Te
atru Szkolnego.

Jeśli u początku pracy były pewne zastrzeżenia i nieliczne, słabe 
sprzeciwy, to już po pierwszym roku doświadczenia cały ogół dyrek
torów i nauczycieli krakowskich, w szczególności polonistów, wypowie
dział się za tym typem Teatru Szkolnego. To stanowisko utwierdziło 
się jeszcze bardziej w ciągu lat następnych, umacniając istnienie w 
Krakowie Teatru Szkolnego, który w tej nowej formie pracując roz
winął się przy żywym poparciu ze strony kuratorium, szczególnie p. 
Kuratora Godeckiego.

III.

Czym jest zatem Teatr Szkolny według koncepcji Juliusza 
Osterwy?

Jest przede wszystkim instytucją stałą, pracującą w ścisłym związ
ku ze szkołą, zarówno pod względem repertuaru, jak i toku przedsta
wień, a nadto instytucją powszechną, obejmującą cały ogół młodzieży, 
uczęszczającej do teatru zbiorowo, tak jak do szkoły. Stąd to przed
stawienia szkolne, według tej koncepcji, pomyślane jako integralna 
część nauki szkolnej, odbywają się w zasadzie w godzinach porannych, 
od godz. 10-tej do 1-szej w południe, zatem po dwu lekcjach szkol
nych, jako dalszy ciąg pracy codziennej ucznia.

Ten charakter szkolny przedstawień podkreśla sposób rozmiesz
czania uczniów w grupach zbiorowych, szkołami i klasami, zawsze pod 
opieką bezpośrednich wychowawców i profesorów, dalej krótka prelek
cja, wygłaszana przez jednego z polonistów przed rozpoczęciem przed
stawienia, a wysuwająca jedynie pewne zasadnicze zagadnienia arty
styczne, kulturalne i wychowawcze, jako tematy dla dalszej pracy 
ucznia w szkole. Nadmienić przytym odrazu należy, że nie powinny 
to być żadne w ścisłym tego słowa znaczeniu prelekcje, żadne dłuższe 
wykłady naukowe. Chroń, Panie Boże! Jeśli takie miałyby być, le
piej, by ich całkiem nie było!.. Mogą to być tylko krótkie, naprawdę 
krótkie, 5— 10 minutowe przemówienia, o charakterze introdukcji, ma
jących za zadanie jedynie wprowadzenie młodzieży w nastrój od
powiedni, w atmosferę granej sztuki, ma zaś je cechować słowo ży 
we, gorące, słowo pełne bezpośredniego kontaktu z młodą widownią.

Związek tych przedstawień dla młodzieży ze szkołą jeszcze silniej 
podkreśla repertuar Teatru Szkolnego, ustalany przez Komitet Teatru 
Szkolnego, złożony z przedstawicieli szkoły i teatru, a obejmujący
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w myśl założeń dyr. Osterwy przede wszystkim —  i to niemal wyłącz
nie —  te dzieła literatury polskiej i zagranicznej, które są przedmio
tem nauki szkolnej, zarówno w zakresie lektury obowiązkowej, jak 
i uzupełniającej. Dzięki tej wytycznej przybyła szkole walna pomoc 
w nauczaniu literatury. Coś w rodzaju laboratorium literackiego, 
w którym odbywa się jakby żyw y pokaz literatury, jakby praktyczne 
unaocznianie życia i piękna, zaklętego w dzieła sztuki, dotąd z trudem 
nieraz, tylko teoretycznie, na lekcji szkolnej poznawanego. Zamiast 
wielogodzinnej, mozolnej czasami lektury, często zbyt powierzchow
nego czytania, w Teatrze Szkolnym odbywa się poznawanie dzieła dra
matycznego w jednym syntetycznym doznaniu, pozwalającym młodzite- 
ży nie tylko poznać utwór, lecz równocześnie przeżyć go i swój w ła
sny świat duchowy odpowiednio wzbogacić. Dodajmy, że działać tu
taj musi szczególnie również psychologia słuchania wspólnego, zbioro
we przejmowanie się wspólną atmosferą utworu: nastroju, idei i piękna. 
Działa także i atmosfera teatru, jako specjalnego przybytku sztuki, 
przenoszącego młodzież na tych kilka godzin w świat inny.

Jako jeszcze jedną ważną cechę w pracy Teatru Szkolnego pod
kreślić należy ten moment, że wystawiane tutaj sztuki przygotowuje 
teatr z myślą o młodzieży —  takie przynajmniej było założenie —  nie
jednokrotnie dając je w Teatrze Szkolnym jako pierwsze przedstawie
nia, t. zw. premiery. Dawniej, co bywa i dotąd jeszcze w niektórych 
teatrach, młodzież mogła korzystać jedynie z przedstawień wystawia
nych dla starszych i to wtedy, gdy wygrane schodziły na t. zw. popo- 
łudniówki. Nadmienić wreszcie należy, że za uczęszczanie na te przed
stawienia młodzież w Krakowie płaci miesięcznie po 50 gr, rocznie po 
5 zł, za co otrzymuje w ciągu roku szkolnego 6 —  7 przedstawień. 
Uczniom biednym, nie mogącym uiścić i tej drobnej kwoty, z pomocą 
przychodzą szkoły lub koła rodzicielskie. Zresztą nie ma przymusu 
chodzenia na przedstawienia Teatru Szkolnego, ale nie ma też 
i uchylania się od tych przedstawień wobec ogólnego niezwykłego 
wprost zapału ze strony młodzieży dla spraw Teatru Szkolnego.

Najwięcej zastrzeżeń budziło tutaj odbywanie przedstawień Te
atru Szkolnego w godzinach porannych, co jakoby miało psuć porzą
dek pracy szkolnej i narażać na straty w normalnym toku nauki. K il
kuletnie doświadczenie jednak stwierdza, że nieznaczne tutaj straty 
wyrównywują poważnie te korzyści poznawcze, jak i wychowawcze, 
jakie młodzież wynosi z tych kilku godzin, spędzonych w teatrze. 
Zresztą godziny poranne nie są tutaj zasadą obowiązującą. Obok po
rannych przedstawień stosuje Teatr Szkolny w Krakowie również 
przedstawienia popołudniowe, a nawet —  dla starszej młodzieży —  
wieczorne (rozpoczynane wcześnie —  o godz. 18-tej).

O wychowawczych i kulturalnych zdobyczach, jakie Teatr Szkol
ny może przynieść młodzieży, niechaj mówi najlepiej przegląd sztuk 
wystawionych w Krakowie w ciągu 3-lecia dyr. Osterwy, jak też w ro
ku następnym za dyrekcji prof. Frycza, który w dalszym ciągu kon
tynuuje ten rodzaj Teatru Szkolnego. Oto sztuki: 1 sezon  (1932/3): 
„Fantazy", ,,W esele", „Fircyk w zalotach", „Dom otwarty", „W ieczór 
trzech króli", „Horsztyński“ , „Zemsta“ ; / /  sezon (1933/4): „M azepa“ , 
„C yd", „Śluby panieńskie", „Kordian", „W ąsy i peruka", „Powrót
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posła“ ; III sezon (1934/5): „Książę niezłomny“ , „Lilia W eneda", 
„Ptak", „Damy i huzary“ , „Poskromienie złośnicy“ , „Maria Stuart“ 
oraz „Z  żaka król“ i „Robinson Kruzoe“ (dla m łodszych); IV  sezon 
(1935/6): „Rozbitki“ , „N oc listopadowa“ , „Niebieski ptak“ , „Judasz 
z Kariothu“ (dla starszych), „M ost“ , „D ożyw ocie“ , „Złota czaszka“ .

W ięc z obcych wielkich pisarzy dotąd młodzież krakowska pozna
ła: Calderona, Szekspira, Corneille'a, Schillera, z polskich zaś: Sło
wackiego, Wyspiańskiego i Fredrę przede wszystkim, nadto Zabłockie
go, Niemcewicza, Korzeniowskiego, .Bałuckiego, Blizińskiego. Uwzględ
niono w.części i dziedziną współczesnej literatury, o co młodzież naj
więcej się upomina, przez wystawienie utworów: Maeterlincka, R o
stworowskiego i Szaniawskiego. W  tym jednak dziale wskazana jest 
jak największa ostrożność! O ile bowiem np. spośród wielkich dzieł 
Rostworowskiego „Judasz z Kariothu“ dla młodzieży może być dzie
łem artystycznie i wychowawczo kształcącym, to „Caligula“ tego pisa
rza, w zastosowaniu do młodego wieku, może już budzić poważne wąt
pliwości. Podobnie i „W esele Figara“ Beaumarchais'a ze swym prze
syceniem całej sztuki erotyką „sui generis“ nie wydaje się odpowied
nią sztuką dla młodzieży do zbiorowego słuchania. Podkreślam: do 
zbiorowego słuchania. Nie wykluczam bowiem zupełnie, by uczniowie 
starsi pojedynczo, czy też w mniejszych grupkach, za wiedzą szkoły, 
mogli oglądać te czy inne sztuki w teatrze, przy czym mimochodem 
już tylko zaznaczę, że zbiorowe chodzenie młodzieży do teatru w ni
czym nie koliduje z indywidualnym kultywowaniem teatru przez po
szczególne jednostki, więcej zainteresowane tą dziedziną sztuki. Prze
ciwnie, jak wykazuje doświadczenie, to zainteresowanie wśród mło
dzieży krakowskiej znacznie wzrosło i wraz z tą młodzieżą, przecho
dzącą ze szkoły średniej z kolei na uniwersytet, objęło także i m ło
dzież akademicką, przyczyniając się w ten sposób pośrednio do wy
kształcenia przyszłej nowej publiczności teatralnej, co także w ogól
nej kulturze duchowej stanowi dodatnią pozycję.

IV.
Pisząc powyżej o doświadczeniach krakowskich w dziedzinie Tea

tru Szkolnego, nie mam wcale zamiaru wypisywania jakiegoś dyty
rambu na rzecz Krakowa, tym bardziej, iż wiem, że i inne ośrodki, 
w tym także Warszawa, w ten sam sposób czy też nieco inaczej, wpro
wadzają planowo zorganizowaną pracę Teatru Szkolnego. Ani też nie 
piszę tego dla pochwał na cześć dyr. Osterwy, któremu —  co praw
da —  jako promotorowi i entuzjaście tej formy Teatru Szkolnego, 
a zarazem znakomitemu artyście i reżyserowi polskiemu należałoby 
się może realniejsze umocnienie jego pracy twórczej w dziedzinie 
teatru.

Idzie mi tutaj o rzecz samą! O zwrócenie uwagi na dokonywane 
w tym zakresie próby i pozytywne już doświadczenia, o rozpatrzenie 
możliwości zorganizowania na podobnych podstawach Teatru Szkol
nego w całej Polsce, jako instytucji stałej, opartej o planową i syste
matyczną współpracą teatru i szkoły, jako instytucji powszechnej, 
obejm ującej cały ogół młodzieży szkolnej, zarówno starszej ze szkół 
średnich, jak i młodszej ze szkół powszechnych.
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Szczególnie Warszawą, ze swą blisko dwustutysięczną rzeszą mło
dzieży, ze swymi możliwościami teatralnymi w zakresie gmachów od
powiednich, jak też wyposażeń artystycznych, technicznych i finanso
wych (Teatry T. K. K. T .), ze swymi doświadczeniami pozytywnymi 
w tej dziedzinie („Jaskółka“ —  dawniej, obecnie „Reduta"), powinna 
stać się terenem wzorowej w tym kierunku pracy, planowo zorganizo
wanej pracy Teatru Szkolnego, który by jak najpełniej przyczyniał 
się do dźwigania umysłów i serc młodzieży na wyżyny twórczej myśli, 
dla dobra kultury narodowej, dla dobra Polski i człowieka,

V

Czym zaś jest Teatr Szkolny dla młodzieży, mówią o tym najle
piej jej własne głosy. Cytuje je prof. Tad. Biliński w artykule „T e 
atr szkolny a młodzież“ (w książce wydanej przez Kuratorium O. S, 
w Krakowie p. t. „Teatr Szkolny w’ Krakowie").

Oto, co pisze jeden z uczniów w krakowskim piśmie międzyszkol
nym „Szkolne Czasy": „Od najmłodszych lat obijały się o nasze uszy 
słowa, które na początku były obce, ale z biegiem czasu stały się zro
zumiałe, jak: kryzys, ciężkie warunki ekonomiczne itp. Otoczenie star
szych zabijało bezwiednie w nas radość życia i tłumiło wszelkie po
rywy. Nasze dusze wyrywały się z tej szarzyzny, lgnąc do kina, które 
tak mało daje. Dopiero Osterwa, ten uwielbiany przez nas aktor, zor
ganizował Teatr Szkolny. Teraz otwarły się przed nami horyzonty. 
W  „Księciu Niezłomnym", w „Lilii W enedzie" i w innych sztukach 
ukazał się nam inny świat, świat piękna i bezgranicznego poświęcenia. 
Do teatru idziemy z największą radością, a wracamy rozentuzjazmo
wani, przeżywając przez długi czas swe wrażenia".

Ten poryw uczucia, entuzjazmu dla świata ideału —  to cenna i po
zytywna wartość wychowawcza Teatru Szkolnego, jako lekarstwo 
przeciwko trującym goryczom życia dzisiejszego, a także równoważ
nik przeciw niejednokrotnie zbyt jednostronnemu kierunkowi wycho
wania wyłącznie praktycznego. Do walki o jak najlepszą dolę Pol
ski i człowieka trzeba dzisiaj ludzi, tak zbytnio praktycznych i ra
chunkowych, uskrzydlać polotem zapału i wyobraźni.

Temu zadaniu może służyć w całej pełni Teatr Szkolny, pojęty 
i działający, jako „teatr-uczelnia", jako teatr-ognisko wychowawcze.

Bolesław Pochmarski
(Kraków)

HOSPICJUM
W K R A K O W I E

dla Członków T.N.S.W. i ich Rodzin. Woda bieżąca zimna 
i ciepła. Doba 3 i 4 zł. Kraków, św. Marka 7/9, m. 4, I p. 
Centrum miasta obok kościoła O. O. Reformatów.
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Prof. Jerzy RIexandrowicz wiceministrem oświaty
P. Prezydent Rzplitej mianował dyrektora departamentu, prof. dr. Jerzego Alexan- 
drowicza podsekretarzem stanu w Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia

Publicznego

P odsekretarz stanu, prof. dr Jerzy A le x a n d ro wicz, urodził się w r. 1886 w S to
czkach  ziem i radom skiej. W  1904 r. ukończy ł IV gimnazjum w  W arszaw ie, a w  r. 
1909 w ydział filozoticzny uniwersytetu w Zurychu ze stopniem doktora filozofii. 
Następnie studiow ał m edycynę na uniw ersytetach w M onachium , H eidelbergu. Pa
ryżu i Jenie, gdzie w  r. 1913 uzyskał doktorat m edycyny. W  r. 1913 objął stano
w isko asystenta w  zakładzie anatomii op isow ej U niw ersytetu Jagiellońskiego, w r. 
1918 —  1919 brał udział jako lekarz w  w alce  z epidem iam i tyfusu. Po odbyciu  
kampanii w ojskow ej ob ią ł w r. 1921 stanowisko profesora nadzw yczajnego histo- 
logii w  U niw ersytecie Stefana B atorego w W ilnie. W  r. 1930 został mianowany 
profesorem  zw yczajnym  histologii i em briologii A kadem ii M ed ycyn y  W eteryn aryj
nej w e L w ow ie. W  r. 1936 zosta ł obrany rektorem  A kadem ii. Od 1 stycznia 1937 
roku pełn ił obow iązk i dyrektora departam entu nauki i szkół w yższych  w Mm. 
W . R. i O. P.

Pacyfizm w wychowaniu a obrona państwa
W  w ielu państw ach szczególn ie po w ojn ie św iatow ej na w ielką skalę rozw i

nięto propagandę pacyfizm u. Liga N arodów  ze swymi instytutami, kongresam i 
stała się jej głów nym  ogniskiem, a różnego rodzaju m iędzynarodow e organizacje 
społeczn e : kulturalne, humanitarne, zaw odow e i in. nieraz zdaw ało b y  się nie 
m ające z tą sprawą nic w spólnego, b y ły  terenem  jej ożyw ionej działalności.

S iły organizujące tę akcję -— bo nie m ożna sobie jej w yobrazić  bez jakiejś 
kierującej ręki —  od  początku  baczną zw róciły  uwagę na organizacje w  jak ikol
w iek sposób  związane z w ychow aniem , jak np. M iędzynarodow a Federacja  N auczy
cieli Szkół Pow szechnych, Liga N ow ego W ychow ania, Federacja  Stow arzyszeń 
Pedagogicznych , różnego rodzaju organizacje k ob iece  i t. d.

Co roku na szeregu kongresach osobne sekcje radziły i radzą nad zbliżeniem  
m iędzy narodam i za pośrednictw em  w ychow ania, nad jednością  rodzaju ludzkiego, 
czy  też w prost nad „n iedorzeczn ością  w ojn y". A  organizacje polityczne i prasa, 
związane z czynnikam i m iędzynarodow ym i, propagują dalej te idee w śród szer
szych warstw  społeczeństw .

W praw dzie w ypadki polityczne n iejednokrotnie w ykazały  złudność tych  idei, 
gdy w ch odzą  w  grę istotnie żyw otne interesy poszczególnych  narodów . W p raw 
dzie okazało się, że nieraz najgłośniejsi propagatorow ie haseł pacyfistycznych  na 
terenie m iędzynarodow ym  traktują je  ty lko jako produkt na w yw óz, krzepiąc siły 
w łasnego narodu całkiem  innymi zasadami, mimo to propaganda pacyfistyczna 
w dalszym  ciągu się rozw ija i w  całym  szeregu krajów  czyni w yraźne postępy.

T rzeba stw ierdzić, że myśm y tej zarazie też ulegli, a do jakiego stopnia oba- 
łam ucenia m oże ona doprow adzić, św iadczy w ym ow nie fakt, że można u nas sp ot
kać ludzi, bezw zględnie potęp ia jących  w szelką w ojnę, mimo że przecież  w dużym 
stopniu właśnie dzięki w ojnie odzyskaliśm y wolność.

Ten zarazek pacyfizm u przenika różnym i drogami także do szkoły  i do m ło
dzieży naszej. Spotykam y go zarów no w  czasopism ach, jak i książkach przezna
czon ych  dla m łodzieży, nie w yłączając p od ręczn ików  szkolnych.

Na terenie szkół średnich za niezaw odnie w ażny środek, szerzący takie pa
cyfistyczne idee w śród nauczycieli, należy uznać m iędzy innymi pow szechnie zna
ną „D ydaktykę historii" Hanny Pohoskiej. która stara się wszczepić w m łodych 
h istoryków  zapatrywanie, że pow inni oni stać się w  P olsce  „konsulam i lu dzkości". 
W praw dzie pow iada: w szyscy  uznają, że w  P olsce  ze w zględu na jej położen ie  
trzeba dbać o „podtrzym anie" ducha patriotycznego, ale zarazem  w edług jej 
zdania „przew aża opinia", że trzeba zd ob y ć się na „b ezstron n ość" i „na pierw szy 
plan" trzeba w ysunąć inne ce le : ponadnarodow e, ludzkie, humanitarne.

Sądzę, że nauczyciel polski, k tóry  b y  w  serca m łodzieży  w szczepia ł przede 
wszystkim uczucia „p on ad n arod ow e" i po lega ł na zapewnieniu, że „przyw iązanie



do o jczyzny pow staje sam o“ —■ że taki nauczyciel nie w ych ow ałby  dzielnych 
ob roń ców  O jczyzny, czujnych i gotow ych  do pośw ięcen ia życia, gdy zajdzie p o 
trzeba.

Zajrzyjm y do pod ręczn ik ów  szkolnych, uwzględniając dla przykładu ch oćby  
historię dla III kl. gimn. Już samo tu zestaw ienie —  zresztą zgodnie z programem  
nauki —  nieraz w  jednym  ustępie takich prądów , jak im perializm i militaryzm 
z jednej strony, a pacyfizm  i humanitaryzm z drugiej, jest w  pew nym  stopniu p ro 
pagandą pacyfizm u, zw łaszcza  jeżeli się podkreśla  ujemne strony pierw szych, a d o 
datnie drugich i nie w spom ina się rów nocześn ie  np. o tym, że inicjator konferencji 
p ok o jow e j w  H adze 1899 r., car M ikołaj II, rów nocześnie przygotow yw ał się do w o j
ny z Japonią na w schodzie i dlatego pok ój w  E uropie by ł mu potrzebny, lub że na 
propagandę pacyfizm u, tak skutecznie rozbrajającą społeczeństw o francuskie, w ie l
kie sumy łoży li N iem cy, k tórzy rów nocześnie sami się usilnie zbroili.

P rzech odząc teraz do lektury szkolnej zestaw m y takie dwa fakty: z jednej 
strony propaganda za usunięciem  tych dzieł Sienkiew icza, w których  w tak w y
jątkow o żywy, poryw ający  sposób  w ielk i artysta przedstaw ił nam szereg pięknych  
postaci w iernych  synów  —  ob roń ców  O jczyzny, a z drugiej w prow adzenie do p o d 
ręczn ik ów  u tw orów  Tuwima, który  tak charakterystyczną daw ał radę żołnierzom  
polskim , b y  w  odpow iedniej chwili „rżnęli karabinem  w  bruk u licy".

M am y też autorów  pow ieści dla m łodzieży, k tórzy potrafią pog od zić  entu
zjazm dla naszego czynu zbrojnego w  czasie w ojny św iatow ej z bałam uceniem  sie
bie i m łodzieży mrzonkami pacyfistycznym i. Do takich należy np. Jadw iga G o- 
rzycka. Bohaterka jej książki p. t. „K rysia  i karabin", która przed w ojną przygo
tow uje się do w alki z karabinem  w  ręce, a w czasie w ojny petni n iebezpieczną 
służbę łączności, w raca często  do takich rozw ażań: co  by  się stało, gd yby  w szyscy  
żołn ierze „rzucili p od  nogi karabiny i skrzyknęli się: nie pójdziem y!“ . A lb o : „na 
u licę niech w ylegną te matki i w rzeszczą głośniej od armat i fanfar zw ycięstw a: nie 
dam y sw oich  syn ów !" A  w innym m iejscu pow iada: „A  czem u ty nie zaw rócisz 
żołnierzu! Czemu nie bluzgniesz praw dą krwawą w e w raże o czy  m o loch a ?" Czyż 
to nie propaganda pacyfizm u i to tym niebeznieczniejsza, że podana w ujmującej 
form ie żyw o, interesująco napisanej p ow ieśc i?  Takie książki przynosi m łodzież 
z b ib liotek  szkolnych.

A  dalej! Przez 5 lat w ych od ziło  specjalne czasopism o dla m łodzieży szkół 
średnich p. t. „Kuźnia M łod ych ". Przez 5 lat szerzy ło  ono p o  w szystkich szkołach  
średnich w  P olsce, gdyż w szędzie dociera ło , zd ecydow an ą  propagandę pacyfizm u. 
Ujęta ona była  w  różnorodne mniej lub bardziej jaskrawe form y, poczynając od 
tęsknot do m iłości i braterstw a ludów, przez opisy okropności w ojny, a kończąc 
na tak drastycznych, jak przedstaw ianie ideałów , przyśw ieca jących  pew nym  gru
pom  m łodzieży angielskiej, k tórych  istotę ujmuje krótko następujący w yjątek  re 
zolucji: „n ie  chcem y w  żadnych okolicznościach  w alczyć za króla i o jczyzn ę". 
W  innym artykule p. t. „Idą now i ludzie", k tóry  jest n iejako wizją przyszłości, cz y 
tamy, że ci now i ludzie, ludzie sportu „n ie  będą umieli w alczyć p od  znakami orła 
b ia łego czy  sw astyki"...

P ow yższe fakty, k tórych  ilość m ożna by znacznie pow iększyć, przytoczyłem  
celem  wykazania, że propaganda pacyfizm u różnym i drogami, częściow o  nawet za 
pośrednictw em  szk o ły  dociera  do naszej m łodzieży. Nie ulega w ątpliw ości, że ta
ka akcja, prow ądzona przez dłuższy okres czasu, musi w ydać ow oce  w  postaci 
ch ociażby  p ow oln ego, ale stałego, system atycznego rozbrojenia duchow ego m ło
dzieży  i obniżenia jej gotow ośc i bojow ej.

M oże n iew ielu jest w śród nas, k tórzy  nie zdają sobie spraw y z tego, czym  
to grozi nam, m ieszkającym  m iędzy N iem cam i a Rosją. W ch odzi tutaj w  grę nie 
tylko w ielkość i siła tych państw, ale także ten duch, jaki ożywia tu w ychow anie 
m łodych  pokoleń . Pragnąc pokazać, w  jakim duchu była  i jest w ychow yw ana 
m łodzież w  N iem czech, oddaję glos prezesow i Związku niem ieckich  nauczycieli 
historii, dr. A rn oldow i Reim annowi, k tóry w  ten sposób  w dziele, napisanym dla 
zagranicy (p. t. „Gutachten über die deutchen G eschichtslehrbücher") bronił Niem 
cy  przed zarzutem, że ich podręczn iki historii są przesiąknięte „duchem  pruskim ".

„C hcem y w ych ow ać N iem ców . T o  jest głów ne zadanie". „T y lk o  ten jest 
p iaw dziw ym  kosm opolitą, kto żyje własnym , odrębnym  życiem ". „Praw dziw a m i
ło ść  o jczyzny jest w łaściw ą drogą do lu dzkości" i t. d. A  dalej czytam y tutaj: 
„N ie można żadną miarą przem ilczeć (w  szkole niem ieckiej przyp.), że w dzielni
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cach gw ałtem  oderw anych, czysto n iem ieckich, szczególnie na w schodzie, p od ep 
tano zasadę W ilsona sam ostanowienia narodów , że n iem ożliw e do utrzymania gra
n ice muszą być w  niedalekiej przyszłości zm ienione".

P od obny  duch panuje i w R osji Sow ieck iej. „R ew olu cja  sow iecka musi w y 
m agać od swej armii zd olności zd obyw czych  w ob ec sąsiednich krajów , a jeżeli w y 
padki tego wymagają, także i dalszych", pow iedzia ł Tuchaczew ski, słynny w ódz ar
mii sow ieck iej. „A rm ia  sow iecka nie m oże b y ć  ty lko armią obronną przeciw  najaz
dow i państw im perialistycznych, musi ona także dać stanow czą pom oc w w ypad
kach, gdv proletariat tych państw toczy walke rew olucyjną z własnym rządem ", 
uchwala VII kongres Kominternu. „A n i jednego kom som olca  poza  organizacją osoa- 
wiachim u (organizacja przygotow ująca  społeczeństw o do walki lotniczej, częściow o  
w  rodzaju naszego L. O. P. P., przyp.), ani jednego kom som olca n ieobeznanego 
z w iedzą w ojskow ą, jak najw ięcej uwagi ubojow ieniu  całej m łodzieży  pracującej 
w  S. S. S. R. —  oto  nasze hasła w ob ec  10-lecia armii czerw on ej", głosi „G łos  
M łod zieży ".

O to pacy fistyczne hasła w szczepiane w m łodzież rosyjską w praw dzie nie 
w imię patriotyzm u rosyjskiego, ale w  imię in teresów  proletariatu i św iatow ej re
wolucji.

A  teraz zastanów m y się, czy  my, m ieszkający pom iędzy dwom a coraz inten
sywniej militarnie rozw ija jącym i się potęgam i, pom iędzy dwom a w  militarnym du
chu w ychow anym i narodami, czy  m ożem y sobie p ozw olić  na pacyfistyczne rozbra
janie moralne. C zy nie popełnialibyśm y takiego sam ego błędu, jaki popełn ili nasi 
o jcow ie  na początku  w. XVIII, za który Polska zapłaciła  w  kilkadziesiąt lat potem  
w olnością.

Z radością  ted y należy pow itać coraz częstsze podkreślanie przez przedsta
w icieli naszego rządu szkod liw ości ze stanowiska interesów  państw ow ych propa
gandy pacyfizm u w śród społeczeństw a, a zw łaszcza w w ychow aniu. N ależy jed 
nak zarazem  zw rócić uwagę, że jeżeli rzeczyw iście  mamy naprawdę za w rócić  
z n iebezpiecznej dla państwa i narodu drogi, a zaw rócić  bezw zględnie powinniśm y, 
to trzeba uczyn ić to natychmiast i na w szystkich odcinkach.

J ózef Haydukieiuicz (Kraków)

Prasa o szkole i nauczycielu
„O  czym  myśli i co  czuje nasza m łodzież gim nazjalna?" p od  tym tytułem  uka

zało się spraw ozdanie z p ierw szego zebrania Poznańskiego Tow arzystw a P edago
gicznego w  „K urierze Poznańskim “ z dnia 28 października r. b. Na zebraniu tym 
prof. dr. Ludwik Jaxa-B ykow sk i w ygłosił referat oparty na w ynikach sw ych w ie
loletnich obserw acyj i badań. „P ierw szą zasadniczą cech ą  życia u czu ciow ego na
szej m łodzieży jest w ielk ie nasilenie patriotyzm u. U czucie to odgryw ało dużą rolę 
jeszcze przed w ojną; obecn ie  zach ow ało  swe dom inujące stanowisko.. Drugą ch a
rakterystyczną cechą polskej m łod zieży  iest jej religijność, co odbiega od nieda
wnej przeszłości. D aje się zauw ażyć pog łęb ien ie  w iedzy  religijnej, m łodzież z prze
konania przystępuje do Sakram entów  Św. Ten wzrost religijnych uczuć m łodzieży 
zwiększa się im dalej ze  w schodu  na zachód, i w  miarę lat... M łodzież polska jest 
nastrojona rycersko. Arm ia jest przedm iotem  m iłości i podziwu.

Pacy fistyczne tendencje spotykał prelegent ty lko w yjątkow o w  p ó łn ocn o- 
w schodnich  ok olicach  Polski. Służba w ojskow a jest uważana za zaszczytny o b o 
wiązek, a prom ocja  oficerska za cel godny wysiłku nawet u m łodzieży, która nie 
obiera zawodu w ojskow ego.

Trafne uw agi referenta znajdują pon iekąd rów nież sw e potw ierdzenie w  za
rządzeniu w ładz w ojskow ych  w  związku z uroczystościam i 11 listopada r. b. Z li
cznych  notatek w pism ach codziennych  przytoczym y notatkę z „Czasu ' w dniu 
29 października r. b. pod  tytułem : „W  dniu 11 listopada m łodzież polska zamani
festuje gotow ość obrony Państwa".

„W  celu  zadokum entowania, że m łodzież polska jest ca łk ow icie  jednom yślna 
i zgodna, gdy chodzi o spraw y obrony państwa i o gotow ość poniesienia ofiar dla 
najw yższych ce lów  państw ow ych  pod  sztandarami w ojskow ym i R zeczypospolite j, 
pan minister spraw w ojskow ych  zw rócił się do szeregu najpow ażniejszych  organi-
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zacyj i stow arzyszeń m łodzieżow ych  z apelem , b y  w  dniu 11 listopada b. r., jako 
w  dzień święta państw ow ego, we w spólnej defiladzie dała wyraz tej sw ojej g o to 
w ości i umiłowania sztandarów w ojsk ow ych ".

M ożna b y ć  pewnym , znając naszą m łodzież, że apel w ładz w ojskow ych  znaj
dzie ca łkow ite  zrozum ienie i u niej i w społeczeństw ie  i defilada ta, jako sym bol 
oparcia armii o gorące serca m łodzieży patriotycznej, będzie w ielkim  dniem Polski, 
jeszcze silniej bratającym  armię z narodem "

Jakże daleko od tych  pięknych  przejaw ów  naszego życia  odbiegają niektóre 
g łosy  prasy, om aw iające sprawę oddzielnych  m iejsc dla m łodzieży polskiej w u cze l
niach. Po częściow ym  uregulowaniu tej spraw y w  szkołach  w yższych  dążenie to 
u jaw niło się rów nież w szkołach  średnich. „D ziennik L u d ow y" z dnia 30 paź
dziernika r. b. um ieścił napastliwy artykuł pod  tytułem : „Kuratorium  w  roli Pytii". 
„P rogram ow e miazmaty en deck o-oenerow sk ie , zatruw ające już od  lat atm osferę 
w  szkołach  akadem ickich, przedostały  się -— w skutek zaniedbania odpow iednich  
środków  zapobiegaw czych  —  do uczelni gim nazjalnych —  i tu w n iedow arzonych  
um ysłach w yrostków  burżuazyjnych sieją rów nież spustoszenie moralne. E kscesy 
rozhukanej smarkaterii w  niektórych  szkołach  średnich stolicy  —  ku zdumieniu ca 
łej zdrow ej opinii publicznej —  nie spotkały  się, niestety, z należytym  przeciw 
działaniem  ze strony p ow ołan ych  czynników  nadzoru szkolnego... Kuratorium 
okręgu szkolnego w arszaw skiego, na skutek zapytań k ierow ników  szkół zagrożo
nych epidem ią „rasistow ską" w ydało  okólnik, w którym  m. in.czytam y: „Spraw a 
takiego czy  innego posadzenia uczn iów  w klasie zależy od  w ych ow aw cy. Ma on 
praw o zrohić to w edług sw ego uznania tak, jak ze w zg lędów  pedagogicznych  uw a
ża za w skazane"... Czy rzeczyw iście należy stosow ać w tych sprawach represje, 
które zaleca „D ziennik L u dow y" i skąd autor czerpie do nich swe natchnien ie?

S. K.

Uroczystości szkolne w IV gimnazjum we Lwowie
Dnia 5.IX od był się w IV gimazjum im. Jana Długosza we Lwowie zjazd b.

wychowanków, m aturzystów  sprzed 30 laty. Po w spólnym  nabożeństw ie z m ło
dzieżą obecn ie  do gimnazjum uczęszczającą  i pięknym  kazaniu ks. dr. K w iatkow 
skiego na temat łączn ości ideow ej m iędzy starszymi a m łodszym i wychowankam i, 
odby ło  się w  w estybulu budynku szkolnego zebranie w czasie k tórego przem aw iał 
R ektor Politechniki, prof.' dr A d. Joszt, przypom inając w  pięknych słow ach  czasy 
dawnej, niesłusznie „za b orczą " nazywanej szkoły, w  której szerzył się jednak duch 
szczerego patriotyzm u. N ajlepszym  tego dow odem  jest tablica  w w estybulu gim na
zjum ł  nazwiskami w ychow anków , którzy  zginęli bohaterską śm iercią w  obron ie 
kresów  w schodnich  w latach walk o w oln ość Polski: 1918— 1920. Pam ięć ich u cz
cili uczestn icy zjazdu pom aturalnego, zaw ieszając pod tablicą w spaniały w ieniec 
z szarfami, na których  w ypisano s łow a : „K olegom  poległym  w  obron ie O jczyzny —  
K oledzy  sprzed 30 laty“ .

Drugą podniosłą  uroczystością  była  akademia w auli Zakładu, zorganizow a
na 10.X przez T. N. S. W . dla uczczenia ś. p. Romana Palmsteina, członka h on oro
w ego naszej organizacji, p ierw szego redaktora jej organu „M uzeum ", długoletniego 
profesora  gimnazjum IV, jednego z tych wielu przedw ojennych  nauczycieli, którzy 
w ychow vw ali m łodzież w duchu szczerze patriotycznym . Po zagajeniu prezesa 
Okręgu T. N. S. W ., prof. M. Szczerbańskiego, w  dłuższym  od czycie  om ów ił dzia
łalność w ych ow aw czą  i naukow ą Zm arłego dr. W . Śmiałek, długoletni jego kolega, 
następnie przełożon y. Piękną sylw etkę sw ego w ych ow aw cy  nakreślił R ektor Joszt, 
nie wahając się ś. p. Palmsteina porów nać z „B iedaczyn ą" z Asyżu ze względu na 
niezw ykłą s łodycz charakteru oraz życzliw ą op iekę nad zwierzętam i i ubogimi, 
jakkolw iek sam b y ł w  ciężkich  warunkach materialnych. Piękny obraz tego za
służonego w ych ow aw cy  znajdą członk ow ie  T. N. S. W . w „M uzeum " w obszernym  
sprawozdaniu z uroczystej akademii.

Dnia 23 października gimnazjum żegnało swegc długoletniego dyrektora, dr. 
E. Uricha, przeniesionego na rów norzędne stanow isko w gimnazjum I.

Imieniem R ady Pedag. żegnał zasłużonego pedagoga senior grona, dr. Stani
sław Pilch, pełn iący obecn ie  obow iązk i dyrektora tego gimnazjum. Przypom niaw 
szy jubileusz 50-ciolecia , obch odzon y w  czerw cu  1927 r„ oraz pożegnanie zasłu
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żonego dyrektora, dr. W . Śmiałka, k tóry praw ie 40 lat spędził w tym zakładzie 
jako w ychowawca, a od  r. 1907 jako jego sternik, m ówca zobrazow ał zw ięźle dzia
łalność dyr. Uricha, jego udział w  pracach  T. N. S. W ,, gdzie w spóln ie z kilku k o le 
gami za łożyli sekcję filologiczną, dalej w  posiedzen iach  naukow ych P. T. F., oraz 
podkreślił jego w ielk ie zdolności organizacyjne, które okazały się w  prowadzeniu 
spółdzieln i T. N. S. W . „D osta tek ". Zaopatrując w  czasach w ojennych  rodziny nau
czy cie li w  żyw ność, dyr. Uriich zaskarbił sobie ich w dzięczność. Od tego czasu 
rozw in ęły  się jeszcze jego zdolności organizacyjne, tak że w sprawach administra
cji szkolnej jest dla innych w yrocznią.

O m ów iw szy liczne zalety charakteru i zasługi dr E. Uricha dla Zakładu, m ów 
ca ży czy ł mu, aby trzecie  ośm iolecie pracy  dyrektorskiej, rozp oczęte  na now ej p la
ców ce , a zb iegające się z 30-leciem  działalności na niwie w ych ow aw czej, upływ ało 
mu w czerstw ym  zdrowiu, szczęściu  i pełnym  zadow oleniu  z pracy  na chw ałę B o 
ga i pożytek  Państwa.

Następnie w yrazy w dzięczn ości im ieniem K oła  R odzicie lsk iego w ypow iedział 
Rektor Akadem ii W eter., prof. Janowski, a imieniem m łodzieży jeden z uczniów 
kl. VIII. G łęb ok o  wzruszony tymi objaw am i uznania dziękow ał dyr. Urich w szyst
kim za och oczą  w spółpracę i pom oc w  spełnianiu odpow iedzialnych  obow iązków , 
którym  starał się sprostać jak m ógł najlepiej.

espe

Z życia T. N. S. W.
T. N. S. W . na Fundusz Obrony Narodowej. N ajnowszy Biuletyn Okręgu P o 

znańskiego T. N. S. W . zam ieszcza wyniki składki, zorganizow anej przez T.N .S.W . 
na Fundusz O brony N arodow ej. Składki zbierane od 1.X 1936 r. od nauczycie l
stwa —  bez względu na jego przynależność organizacyjną. Zbiórka dała dotychczas 
w  Poznaniu 411 zł. (wyniki częściow e), a w  17 K ołach  prow incjonalnych  3.661 zł. 
54 gr. Najw iększą kw otę zebra ło  K o ło  w  L esznie: 1.300 zł! Piękne te wyniki p o 
dajem y jako przykład dla innych O kręgów  T. N. S. W .

Biuletyn Okręgu Poznańskiego
W  październiku ukazał się numer 2(9) B iuletynu Zarządu Okręgu Poznańskie

go. Zaw iera on bardzo ciekaw ą o d p o w i e d ź  p.  K u r a t o r a O k r ę g u S z k o l -  
n e g o  P o z n a ń s k i e g o  na m em oriał Zarządu O kręgow ego, k tóry  to  m em o
riał, z łożon y  w  r. 1936 podnosił przede wszystkim  ob jaw y braku zaufania do nau
czycielstw a, pow tóre  zaś zbytnie i n iepotrzebne przeciążanie nauczycieli. W  swej 
odp ow iedzi na konkretne przykłady, przytoczon e przez Zarząd O kręgow y p. Kura
tor w ypow iada się m iędzy innymi za żądaniem od nauczycieli ty lko r a m o w e g o  
r o z k ł a d u  m a t e r i a ł u  naukow ego, natomiast przeciw k o szczegółow em u roz
k ładow i i to na ca ły  rok  z góry. L e k c j e  w y c h o w a w c z e ,  um ieszczane w pla
nach lekcyjnych  i odbyw ane regularnie co  tydzień P. Kurator uważa za bezce low e, 
stojąc na stanowisku, że w ychow anie powinno, ob jaw iać się w czynach  (np. opieka 
nad dziećm i bezrobotnych , kontakt ze szkołam i na kresach itp.), a nie ograniczać 
się do gołos łow n ych  przem ów ień i pouczeń . Nie w yklucza to jednak ok o liczn ościo 
w ych omawiań na sam orządach szkolnych  rozm aitych  w ydarzeń aktualnych, zw ią
zanych z życiem  szkolnym ,

P. K urator uważa, że należy prow adzić k a r t y  i n d y w i d u a l n e  u cz
niów. Sumaryczne wszakże w ypełnianie tych kart z końcem, czy na początku roku 
szkolnego, jak to się obecnie gdzieniegdzie dzieje, jest niewłaściwe. Charakterysty
ka ucznia nie m oże pow stać od razu na zarządzenie. N ależy przez ca ły  czas p o 
bytu dziecka w  szkole zbierać do niej m ateriał i w pisyw ać, gdy okaże się p otrze
ba. K ażdy nauczyciel ma obow iązek  w pisyw ać w  karcie indywidualnej sw e sp o
strzeżenia. Karta indywidualna jest tym w ięcej potrzebna, że przy przyjęciu  kan
dydata do liceum  pedagogicznego wym aga się szczegółow ej charakterystyki ucznia.

W  sprawie d y ż u r ó w  p. K urator stw ierdził, że w obrębie szkoły  są one 
oczyw iście  potrzebn e; pow inny b y ć  jednak u łożone nie w edług przypadku, ale pla
now o. Poza szkołą  nauczyciele są zobow iązani op iek ow ać się m łodzieżą tylko 
tam, gdzie m łodzież w ystępuje zb iorow o ; dozór ten pow inien być zorganizow any 
ce low o  i pedagogicznie. Od dyżurów, a w szczególności od  dyżurów  poza  szkołą.

/
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powinni b yć w miarę m ożności zwalniani nauczyciele pracujący naukow o, op ieku 
now ie zbiorów , k ierow nicy  pracow ni itp,

W  sprawie ognisk m etodvcznych P. Kurator słusznie przypom niał, iż w pra
cy  w ogniskach m etodycznych  należy ściśle przestrzegać zasady, że  kierow nik 
ogniska jest ty lko doradcą, starszym kolegą, a nie jest p ow ołan y do wydawania 
kom ukolw iek opinii o nauczycielu , ani nie ma prawa w ydaw ać pouczeń  czy  zarzą
dzeń. W  związku z tym kom isje przedm iotow e i iekcje pokazow e są zbędne tam, 
gdzie istnieją ogniska.

P rzytoczyliśm y tu umyślnie dosłow n ie  niektóre z w ażnych wyjaśnień P. K u
ratora Jakóbca , gdyż niew ątpliw ie są godne szczególnej uwagi.

Z życia Okręgu Śląskiego

W  dniu 11 października b. r. p r z y j ą ł  n o w y  N a c z e l n i k  W O P ,  
D a n dr Z a w  i d z k i, kol. Hessa i kol. W róbla, jako p r z e d s t a w i c i e l i  
Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o  T. N. S. W . K orzystając ze sposobności, delegaci 
wskazali na szereg trudności, z jakimi w alczyć musi nauczycielstw o przy realizacji 
program ów  nauczania, przypom nieli rów nież, że wielu, zw łaszcza w szkołach  k o 
munalnych, pracuje latami bez dek retów  stabilizacyjnych , oraz podkreślili k on ie
czność zapewnienia osłony nauczycielstwu, napadanemu coraz częściej w prasie 
i na terenie szkoły  przez rodziców , n iezadow olonych  z klasyfikacji.

N ader życzliw e przyjęcie, z jakim spotkali się nasi przedstaw iciele w W O P, 
pozw ala żyw ić nadzieję, że T. N. S. W . znajdzie niebaw em  i na Śląsku m ożność 
szczerej i ow ocn ej pracy  z w ładzam i szkolnymi.

Dnia 3 października od b y ło  się p l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  Z a r z ą 
d u  O k r ę g o w e g o  przy udziale prezesów  K ół. K ol. Hess zdał sprawę z ze 
brania W ydziału  Zarządu G łów nego, po czym  przedyskutow ano m ożliw ości oży 
wienia pracy w Kołach, pozyskania nowych członków  i reaktyw acji niektórych K ół. 
Stw ierdzono, że na razie jeszcze warunki pracy organizacyjnej są nadal ciężkie. 
W  końcu  przyjęto w ostatniej redakcji m em oriał do Zarządu G łów nego o stosun
kach  w  szkoln ictw ie średnim  na Śląsku.

Z ruchu umysłowego w Kołach T. N. S. W .
Z K o ł a  K r a k o w s k i e g o  otrzym aliśm y okaza ły  afisz o odczytach  pu

blicznych , organizow anych staraniem K oła w  auli gimnazjum im. K rólow ej Jadwigi 
w K rakow ie. D otychczas od by ły  się od czyty : prof. d-ra Ignacego C hrzanow skiego 
na tem at „K ultu przeszłości w  literaturze p olsk ie j" i prof. d-ra Stan. Pigonia, p. t. 
„W iz ja  nowej P olsk i w ideologii W ielk iej E m igracji“ . W  piątek, dnia 26 listopada 
prof. dr St. K ołaczk ow sk i w ypow ie  od czyt na tem at „P rob lem y n arodow e w  ep oce  
pozytyw izm u i M łodej P olski". O dczyty  są bezpłatne i odbyw ają się o godz. 18.

K o ł a  w  P r z e m y ś l u  i Ś w i e c i u  p od ję ły  tak potrzebną nam w  tej 
chwili dyskusję nad wynikam i nauczania w  gimnazjum i nadesłały nam ciekaw e 
wyniki tej dyskusji, za co  należy im się podziękow anie. K o ło  w  Św ieciu  odby ło  
28 października plenarne zebranie, na którym  prezes kol. A . R oem er om ów ił zna
czenie organizacji T. NJ S. W . dla każdego nauczyciela, po czym  w ygłosił referat 
p. t. „J ęzy k  polski w  now ym  gim nazjum ". Nad referatem  w yw iązała  się dłuższa 
dyskusja, w  której zabierali głos kol. kol. dyr. dr Kuchanny, Eckstein, Kreiza 
i W itkow ski.

K o ł o  w  W a r s z a w i e  zorganizow ało na listopad now y cyk l odczytów , 
o czym  piszem y na innym m iejscu.

Z ruchu organizacyjnego

K oło  w  N o w y m  S ą c z u  p od ję ło  energiczną akcję propagandow ą i zjednało 
sporo now ych  członków , zw łaszcza z terenu szkoln ictw a zaw odow ego. K o ło  w 
W ą g r  o w  c u od b y ło  w  dniu 29 października W alne Zgrom adzenie i w ybra ło  n o 
w y Zarząd. Do Prezydium  w eszli: kol. dr. J. Bajerlein, dyrektor liceum  p ed ago
gicznego jako prezes oraz kol. kol. T . N ożyński (sekretarz) i M . M usiał (skarbnik). 
P rócz tego w eszli do Zarządu kol. kol. K. G orzejow ski i ks. M. M ichałkiew icz. Z a 
rząd składa się przew ażnie z nauczycieli liceum  pedagogicznego.



—  306  —

Komunikaty Zarządu Głównego T.N.S.W.
Posiedzenie Wydziału Zarządu Głównego T.N.S.W. w dniu 4 listopada 1937 r.

1) W ysłuchano sprawozdania z czynności Prezydium  za czas od 12 września 
r. b. oraz z działalności poszczególnych  O kręgów  T ow arzystw a i n iektórych  w ięk 
szych K ół. 2) U chw alono zw ołan ie posiedzenia pełnego Zarządu G łów nego T. N. 
S. W . na dzień 5 grudnia b. r. 3) Om awiano sprawę adm inistracji domu w yp oczyn 
k ow ego  w  K rynicy. 4) Zastanawiano się nad sposobam i obron y praw  nauczycieli 
w  dziedzinie uposażeniow ej i em erytalnej w związku z nadchodzącą  sesją izb usta
w odaw czych .

Z życia Koła Warszawskiego T .N .S .W .
Zarząd K oła  W arszaw skiego T. N. S. W . organizuje w listopadzie następują

ce  od czyty : w piątek, dn. 19 listopada prof. dr. W itold  D oroszew ski: Nauka i ży
cie w Stanach Zjednoczonych“ ; w e w torek, dn. 23 listopada mgr. Edward Szela- 
chow ski: „Zagadnienie zadawania lekcyj“ ; w poniedziałek , dn. 29 listopada prof. 
dr. Zygm unt Szw eykow sk i: „Artystyczne oblicze Dygasińskiego“. O dczyty  od b y 
wać się będą w lokalu T. N. S. W . (Bracka 18 m. 4). Początek o godzinie 20. 
W stęp w olny dla członków  i w prow adzonych  gości.

Zarząd K oła  przy w spółudziale Sekcji M łodych  N auczycieli organizuje w dniu 
27.XI (sobota) zabawę taneczną („A n d rz e jk i" ). Początek o godz. 18.

Z żałobnej karty
Ś. p. Ludwik Zengteller

Ś. p. dr. Ludwik Zengteller urodził, się 22 sierpnia 1883 roku w Nowym  Sączu. 
Tutaj rozp oczą ł nauki gimnazjalne, a ukończy ł je w szkole B N ow odw orsk iego 
(św. Anny) w  K rakow ie, gdzie uzyskał św iadectw o dojrzałości. Studia w yższe ś. p. 
Zengteller odbyw ał na uniw ersytecie w K rakow ie, Berlinie i M onachium . Zaczął 
od m edycyny, lecz w krótce  opuścił ten wydział, oddając się studiom filozoficznym . 
D yplom  doktora  filozofii na podstaw ie rozpraw y p. t. „P oglądy Stuarta Milla na 
p rzyczyn ow ość“ otrzym ał na U niw ersytecie Jagiellońskim  w  K rakow ie w  r. 1908.

Po skończeniu uniw ersytetu ś. p. Zengteller oddaje się pracy nauczycielskiej 
w  gimnazjach, ucząc języków  francuskiego i n iem ieckiego oraz propedeutyki fi
lozofii w K rakow ie, Bochni, Leżajsku, w reszcie w państw ow ym  gimnazjum imienia 
Stanisława Staszica w Lublinie, gdzie rów nież przez lat kilka uczył w gimnazjum 
im. B atorego („S zkoła  Lubelska") oraz na kursach maturalnych dla w ojskow ych .

Przez ca ły  czas pracy nauczycielskiej ś. p. dr. Zengteller był jednym z naj- 
czynniejszych  cz łon k ów  T. N. S. W . W  Lublinie przez długie lata piastow ał naj
pierw  godność prezesa K oła, później prezesa Okręgu Lubelskiego.

Umarł na atak sercow y 19 października 1937 roku.
W  ś. p. dr. Zengtellerze straciliśmy nie ty lko zacnego kolegę i serdecznego 

przyjaciela, lecz czo łow ą  postać w śród  nauczycielstw a lubelskiego, jednego z naj
w ybitniejszych  cz łon k ów  T. N. S. W . Jako długoletni prezes najpierw  K oła L ubel
skiego, później Okręgu L ubelskiego T. N. S. W ., niezm ordow anie prow adził spra
w y Tow arzystw a, szedł w ciąż w ytrw ale naprzód i pracą swą, dośw iadczeniem  
i przykładem  utrzym yw ał pow ierzoną sobie p laców kę na w ysokim  poziom ie.

N iezłom ność charakteru stawiała zm arłego w  rzędzie najdzielniejszych ofiar
nych i niezłom nych chorążych  T. N. S. W „ szczególnie w okresie zwalczania idea
łów , w ypisanych na sztandarze Tow arzystw a.

T roszcząc się do chwil ostatnich sw ego ofiarnego życia o sprawy T ow arzy 
stwa, ś. p. Ludw ik Zengteller specjalną opieką otaczał m łodszych nauczycieli, 
którym  zaszczepia ł nie ty lko poczu cie  obow iązku  pracy społecznej w ramach T. N. 
S. W ., ale i gorące przyw iązanie do ideałów , którym  służył w spóln ie z całym  T o 
warzystwem.

Cześć Jego pam ięci!
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Ś. p. Wacława Rościszewska

Dnia 25 lipca b. r. zeszła ze świata przeżyw szy lat 77 jedna z pierwszych le
karek polskich, śp, W acław a W olska-R ościszew ska. Zmarła była jedną z tych ko- 
b iet-Polek, które w lalach niewoli hartem swego ducha, odw agą osobistą, ofiarną 
pracą dla innych i wyrzeczeniem  się osobistego życia budziły szacunek i podziw  na
w et w śród w rogów . Z dobyw szy —  w  bardzo trudnych w ów czas dla kobiet warun
kach —  w yższe wykształcenie, stała się znanym i cenionym  lekarzem, zyskując so 
bie swym w ysoce humanitarnym stosunkiem do chorych ich m iłość i wdzięczność. 
Nie poprzestając na pracy zaw odow ej, brała czynny udział w prowadzonej wówczas 
szeroko tajnej akcji ośw iatow ej. Już w r. 1880 jako m łoda dziewczyna prowadzi 
tajną szkołę polską w W innicach na Podlasiu, potem w W arszawie. Następnie pra
cuje w tajnych szkołach polskich, kierowanych przez śp. Zuzannę M orawską i śp. 
Henrykę Czarnocką. Jest również czynną członkinią M acierzy Szkolnej i w ykłada 
na kursach dla analfabetów  i uniwersytecie ludowym. D ługie lata jest lekarzem 
szkolnym  i w ykładow cą w seminariach nauczycielskich i ochroniarskich oraz pry 
watnych szkołach polskich. W  latach w ojny bierze czynny udział w organizowaniu 
i prowadzeniu kursów sanitarnych, szkoląc polski personel pielęgniarski. Śp. W a- 
cław ę Rościszewską znali wśród starszego pokolenia w szyscy pracujący na niwie 
sp ołeczno-narod ow ej. G orąca  patriotka o praw ym  szlachetnym  charakterze życie 
sw oje p ośw ięcilą /d la  innych, nic dla siebie nie pragnąc.

Cześć Jej pam ięci!

Nowe wydawnictwa
E. M a l e c z y ń s k a :  Nauczanie historii w szkole średniej. K siążnica-Atlas.

L w ów — W arszaw a. Str. 144. Zł. 3.40. Autorka, k ierow niczka Ogniska M etod yczn e
go historii we L w ow ie, a rów nocześnie w ykładająca dydaktykę historii na U niw er
sytecie lwowskim , zna doskonale w spółczesną rzeczyw istość szkoły  polskiej. 
Książkę jej cechuje nastawienie praktyczne. Zagadnienia teoretyczne, a w ięc cele  
nauczania historii, stosunek w zajem ny poszczególnych  jej działów  i sposób  grupo
wania materiału historycznego w ramach nauki szkolnej traktowane są krótko. 
Część praktyczna, obejm ująca przeszło ' książki, omawia pracę przygotow aw czą 
nauczyciela, pom oce  naukow e w nauczaniu historji i ich użycie, organizację gabi
netu h istorycznego i pracowni, organizację toku lekcji, prace piśm ienne uczniów  
w nauczaniu historii, organizację pracy dom ow ej ucznia, w ycieczk i h istoryczne i w y 
wiady, korelację  i aktualizację oraz pracę pozalekcyjną  nauczyciela  historii. Sporo 
m iejsca pośw ięcon o  zagadnieniom  liceum.

Z. Ł e m p i c k i  i G.  E l g e r t :  Deutsch. P odręcznik  języka n iem ieckiego
dla IV kl. gimn. K siażnica-A tlas Lwów— W arszawa. 1937.
Z. C z e r n y  i F.  J u n g m a n :  C'est nous la France. P odręczn ik  języka francuskie
go dla IV kl. gimn. K siążnica-Atlas. Lwów— W arszawa. 1937.

J e r z y  M i h u ł o w i c z .  Algebra. Dla I klasy liceum hum anistycznego 
i przyrodniczego. K siążnica-A tlas. Cena 1.20.

Królestwo aparatu fotograficznego. Napisał T. T h o r n e  B a k e r .  Przedm ow ą 
zaopatrzył Sir W liam  Bragg. Przełożyli: dr K. i mgr W . N ark iew iczow ie-Jodko. 
N akładem  „M athesis P olsk iej". 1936. Str. 176. Przyjem ne i łatw e w czytaniu zesta
wienie w ażniejszych etapów  stuletniego rozw oju  fotografii oraz fascynu jące spraw o
zdanie o jej dzisiejszej roli w różnych  dziedzinach ludzkiej działalności, a w  szcze 
góln ości w  technice, m edycynie, przem yśle, lotnictw ie, w krym inalistyce, w  filmie 
dźwiękowym , telewizji, m ikrofotografii i dziennikarstwie.

Maszyny. Napisał E. N. da C. A n d r a d e, profesor fizyki na uniw ersytecie 
w Londynie. P rzełożył inż. M. K ozłow ski. N akładem  „M athesis P olsk ie j". 1936. 
Str. 264. Zadaniem  tej książki jest przegląd najw ażniejszych typów  maszyn, za p o 
m ocą których człow iek zmienia ciep ło spalanego paliwa w pracę, oraz wykazanie, 
jak proste są zasady naukowe, stanow iące podstaw ę działania tych m echanizm ów. 
T reść jej stanowią prawa, których  muszą słuchać w szystkie maszyny, nauka o parze, 
a dalej maszyny chodzące tam i z powrotem , obracające sio w  kółko, wreszcie m aszy
ny cieplne, w ytw arzające zimno. Książka nie wym aga od czyteln ika żadnego przy
gotowania, a po jej przeczytaniu najbardziej z łożone m echanizm y wydają się zu peł
nie proste, a ich działanie, oparte na kilku elem entarnych zasadach —  oczywiste 
i jasne.
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Szczególnej uwadze polecam y uniwersalny krajowy
EPIDIASKOP „HEL“,

zatwierdzony do użytku szkolnego pismem Min. W . R. i O. P. 
z dnia 25.8.36 Nr. I Poz. 3693/36.

Na życzenie dem onstrujemy epidiaskop „Hel“ w szkole
Prospekty wysyłam y natychmiast na żądanie.

S P R Z Ę T  S Z K O L N Y
SP. z o. o.

W yłączni udziałow cy: Mgr. Henryka Garlikowska, Inż. Jan
Natanson-Leski, Dyr. Paweł Ordyński i Dr. Feliks Różycki.

Warszawa. Świętokrzyska 1/3 i 5, 
Wytwórnia Pomocy Naukowych, Komitetowa 2.

p o l e c a :

POMOCE N A U K O W E  PRZYSTO SO W AN E  
DO P R O G R A M Ó W  MIN. W . R. i O. P.

dla szkół pow szechnych, gim nazjów i liceów  ogólnokształ
cących i zaw odow ych.

Jakość towaru przy cenach przystępnych —  pierwszorzędna.

D r u k  St .  N i e m i r y  S y n  i S - k a ,  W a r s z a w a ,  PI.  N a p o l e o n a  4, t e l .  676-40. 

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.


